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NOWOŚCI W A R SZ A W SK IE .

W e i o r a j  o g o d z in ie  4  po  p o łu d n iu ,  w szczo ł  
s ię  w ia t r  g w a ł t o w n y ,  t r u d n o  b y ło  p rz e jść  p rz e z  
* i L .  ze  w s z y s tk i c h  d o m ó w  s p a d ł y  d a c h ó w k i ,  
» . n i e k t ó r y c h  d w o . k ó w  d ach y  z e r w a n e m .  z a s t a ­
ł y  n ieobesz ło  s ię  bez  r o z m a i ty c h  p r z y p a d k ó w ,  
>7;  p r z y b i ty  z n ak  pew n eg o  R ze n . ie s n .k a  . p a d ł  
„ . K o n i e  od D o r ó i k i .  p r . e i 9 k n .0 n e  l e d w o  „ , e  
r o z t r . t o w . l y  k i lkorga  Dziec i.  W  tak im  z d a r z e ­
n i u  n ie  n a leży  D z iec i  w y p u sz czać  z d o m u ,  a 
d rz w i  i o k ie n ic e  p o w in n y  h y c  na le ży c ie  n a  h a ­
c z y k i  p rz y m o c o w a n e ,  g d y ż  w c z o r a j  wie  u p rze ­
chodzących  d o s ta ło  k o u t u z j . ^ d  g w a ł to w n e g o  
ich  o t w i e r a n i a  s i ę - D w o m  o t y ł y m  J c h m o s c .o m
l e n i e  w ic h e r  z e r w a ł  K a p e l u s z e ,  chcąc  .e  p o ­
dn ie ść  w y w ró c i l i  się  o b . d w a  obok s ieb ie ,  r a -  
tu ie  i eden  d r u g ie g s ,  p o d n o s zo  się  1 "
„ i ,  z n a j d u j  s ię  naciskan i ;  by l i  to od lat kilku 
n ie p rz y ja c ie le ,  przez  d łu g i  czas  n . e r o z m a w i a l ,  
.  s o b ą ,  w ia t r  ich rzuc i ł  w o b ię c i s ,  po a i  so  ie 
ra ce  i wznowili  d a w n ą  p r z y j a ź ń , a tak m e  m a z łe -  
00  k tó r e b y  na  d o b re  n i e w y s z ł o — w  n o c y  s n l *g 
o p ad ł ,  d z is ie j - z sg o  p o ra n k u  z n o w u  w i a t r  m o c n y

" , e ł e  w ^ ł a c u  B ie ń k o w s k im  pr*V ulicy  S e n a -  
t o r s k i e j  obok  R a t u s z a ,  w c z o r a j  o t w a r t e n .  ę ę -  
s i a lo - ta k  z w a n e  M u z e u m ,  k tó re g o  w l t s c l c i e .k ą  
j e s t  F a n i  Salltneure  z S z t e t y n a .  J e s t  to z b m r  
Tigur w o sk o w y c h ,  s k ł a d a  s ię  z  sztuk k i lk u d z .e s . , t. 
P r z y t y n .  z n a j d u je  s ię  g a b in e t  A n a t o m i c z n y  i t en  
• ó d ł u g  z d a n ia  z n a w c ó w  zaz ługu ie  na  pochw ałę ,  
u b i o r y  zaś  z n a k o m i ty c h  osób  będących  w p i e r -  
w sze j  sali  o k a z u ią  c ię żk ie  c z a . y - T o  M u z e u m  
i t s t  c o d z ien n i*  etw afte  o d g o d z .  r o d o i s ^  . o d

W spom nieniur
Z r z e c z e n i e  s ię  M a x y .  
m i l j a n a  P r a w  do K o r o :  
F o l s : . 5 S  9.

a do 9.  C en a  w n i j s c i a  z ł:  a I gr : 5 -
A l e x a n d e r  G w a g t i in  i y i , c y  za  czza so w  

Z y g m u n t a  A u g u s t a  pisa! k ro n ik i ,  k tó re  ieszcze 
za  ż y c i a  iego  P a s z k o w s k i  z łac iń sk ieg o  na  i f -  
zy k  Polski t ł u m a c z y ł — w Rsię : X części 111 fok' 
7 1 a  E d y :  B o h o m o lc a  o p i s u ią c  p a ń s tw o  O t to -  
m a ń s k i e ,  t a k  m ów i  , , A l e  t ł u g o ź  t en  b icz  A s -  
su  ow b ędzie  panow ał  nad  w i e r n e m i  C h ry s tu s a  
P a n a  w y b r a ń c a m i  ? d łu g o ż  będą  B issum ia r iey  
n a d  o w c z a r n i ,  P a ń s k ,  p rzew odzić  ? d ługo  będą 
w in n ic e  iego psować ? d łu g o  b ędzie  Jzm ael  
w d z iedz ic tw ie  J zaa k o w en .  g n ie ra ł  ? n ie t rz eb a  
w ą tp ić ,  p rzyc hodz i  czas  źe  to  p a ń s tw o  O t to -  
m a ń s k ie ,  za  p o m o c ,  B o ż ,  u p ad n ie :  m a i ,  o tein 
i s a m i  T u r c y  w ieszczbę  s ta r o d a w n ą  i cze ka ł ,  
sku tku  iej co czas  i g o d z i n a ,  a w ieszczbę  tę 
m a i ,  te m i  s łow y p i s an a :  P a t isa m o s  G g e lu r .C ia -  

f e r u n  m e n le k i e t i a la r ,  k u z a l a m e j  a l u y .  k a p s e i -  
len i t d y  i la d e c h  G a u r . k ie le c i ,  c i s y  k m  as z e  on 
i k i  i l a i c c h  o n la r u m  bek l i  ch e d e r  e n t ia p a r  bach y  
d y k i e r  , b a ksa i  b a k la r , o g t y  k i e z t e l u r ,  o l i k i i l "  
den  lo ra  C h r c s t ia n o m  k i e l e c y  k h i k a r , ol  T u r k i  
g i e r e i y u e  T h u s k u n e .  C o  s ię  po poisku tak w y ­
k ła d a :  C a r  n a sz  p t z y j d z i e ,  p o g a ń sk ie g o  Xięcia  
K ró les tw o  w ezn . ie  i c z e r w o n e  i a b łk o  w z iąw szy ,  
w s w o ię  m o c  podbiie :  A  ieźliby z a t y m  do s i e ­
d m iu  la t m ie c z  C h rześ c ja ń sk i  p rzeeiw  n ie m u  
n i e p o w s ta ł ,  ted y  a ż  w e d w an aś c ie  ia t i m  b ę ­
d z ie  p a n o w a ł ,  d o m y  będzie  b u d o w a ł ,  w i n n i c e  
s zcz ep i ł ,  o g ro d y  m o c n o  o g radza ł :  po d w u n a s ty m  
r o k u  iako ia b łko  c z e rw o n e ,  w  m a c  iego w p a ­
d n ie ,  w y n id z i e  C h rz e s c ja ń sk i  m i e c z , k tó ry  
T u r k a  ze w s z e c h  s t r o n  n a  g ł o w ę  i i m ię  iego 
z a g u b i . " —

w  T a r n o g r o d z i e  n a  S e jm ik u  o d b y t y m  
pod  Lesk-:  M a r sz a łk o w sk ą  I W  A n t :  W is ło c k ie ,  
go ,  o b ra n i  zes ta li  R a d c a m i  W o ie w :  t e n ż e  M a r ­
sza łek  i J W .  Kazi:  P u c h a ła .— N a  S e jm ik u  w So-  
chacz ew  c pod M e r s z a łk o s tw e n .  J W .  IJ ipo :  R o ­
g o w s k ie g o  R a d c a m i  W o ie w :  o b ra n o  tegoż  M a r ­
sza łka  i W .  P io t r a  K u c z  b o n  k i  ego  —  N a  z g ro ­
m a d z e n iu  P o l i t y c z n e m  w R a d o m i u  pod L a s k ,  
J W .  M a le w s k ie g o  R ^dcą  W o ie w :  o b r a n y m  z o ­
s ta ł  W .  S z y m o n  C h a ł u b i ń s k i  P a t r o n  T r y b : —  
w C zę s to c h o w ie  na  S e j m i k u  pod L a s k ,  J W .  
A n t o n i e g o  B ł e s z y ń s k i e g o  R a d c a m i  W o i e : o b r a -  
n i  zosta li  J W  J a n  B r z o z o w s k i  i A n t o :  P s a r s k i  
N a  t a k i m ż e  S e jm ik u  w p i ą tk u  pod L a s k ą J W .  
F r a n c i :  D ą b ro w s k ieg o  P o s ł e m  o b ra n y  z s ta ł  J W  
K o s s o b u d z k t  a R a d c a m i  J W .  H r a b :  Z a ł u s k i  i 
R le n . :  Z a k r z e w s k i .

R O Z M A I T O Ś C I
w  K a m ie ń c u  P o do lsk im  z a ł o ż o n o  T o w a ­

rz y s tw o  D o b r o c z y n n o ś c i ,  pod p rz e w o d n ic t w e m  
J e n e r e ł o w e j  z  Potock ich  B a c h m e t j e w .  w G r u d ­
n iu  r .z .  na s tą p i ło  o tw a rc ie  z  w ie iką  u ro c z y s to ­
ścią ,  z n a c z n e  z e b r a n o  s k ład k i ,  d a n e  b y ły  m u ­
z y c z n e  K o n c e r t a .  P r z y o tw a r c iu  T o w a rz y s tw a  
m i a ł  m ow ę  J ó z e f  W y l e z y ń s k i  b y ł y  M a i o r  w ojsk  
Po lsk ich .

w K rak o w ie  w z e s ł y m  ty g o d n iu  g r a n o  
n o w ą  O r y g i n a l n ą  T r a ie d j r f C h o d k i e w i c z ,  w  a f i .  
szu n a z w a n o  to  d z ie ło  K la s t y c z n e m » lecz  
P u b l iczn o ś ć  o b e c n a  w y s t a w ie n iu  n ie  c h c i a ł a  
t e m u  w ie r z y ć .  A u t o r  n ie  i e s t  w iadon^y .

w  L o n d y n i e  w y s z ł o  p i s m o  iu ź  na  
f ranc uzk i  i ę z y k  p rz e ło ż o n e  , d o w o d z ą c e  iż  N a ­
poleon n i c  n ie p i s a ł  o s w o iem  ż y c i u , ow sze m



m i a ł  rzec , ,  tys iące  znajdzie  się  autorow opi-  
su iących  m oie  c z y n y ,  ia n iem a m  potrzeby pi-  

. sać o s o b ie , , .  G d y  m a  Gnbernator L ow e  na 
w y sp ie  S. H e leny  o s w i 'd  z y ł  iż  Rząd angieis:  
zam yśla  u m nie jszyć  w vdatk ow  na kosztowne u .  

trzym anie  więźnia* o d p o w ie d z ia ł  by ty  Cesarz,,  
oto  widzisz  teraz r o ł u i e . z y  Angie lsk ich  chleb  
p o r y w a ją c y c h ,  gdy mi odm ówic ie  pokarmu ci 
W oiownicy  podzielą się zeinną swą ż y w n o ś c ią ,  
a ta bardziej s m a k o w a ć  mi będzie nad wszelkie  
łakotki  przysłane  z  Londynu,

D o n ie s io n o  n ieco  d a w n ie j  iż  A u s tr ja p o  
dała  związfcowiNiem ieckie  ud notę radzącą trzy­
m ać  s ię  n en t ia ln ie  gdyby przysz ło  do w ojny  
m iędzy  Rossją  i Turcją,  teraz  zaś twierdzo roz­
m a ite  pisma źe  w szystk im  D w orom  Europej­
s k im  gabinet  W iedeński  takąż przesłał notę.

w P a i y ź u  po wszystk ich L itograf iach  P o ­
licja zab ia la  wizerunki N apoleon a  i iego rodzi,  
n y — lenerał N orm an  iu ż  z Marsylj i w y p ły n o ł  
do Grecj i  zabrawszy z sobą w ie lu  O ficerów —  
w Izbie  D eputow an ych cały  proiekt o d z ieun i .  
kach iuż został p rzy ję ty m  pom im o k r z y k ó w  i 
u t y s k i w a ń ,  z* proiektem było  g łosów s i ę ,  a 
przeciw  137,  lecz wieluD:-pńtowanych n iechcia -  
ł e  w ca le  wotować,  na następne sessje tak m a .  
ł o  przyby ło  c z ł o n k ó w  że  n iem o ż n a  by ło  obra­
dow ać.—

w  M adrycie  w ie lu  u b olew a i ż  K r ó lo w i  
o d w a ż o n o  s i ę  w yrządzić  obelgę,  coraz bardziej 
pom nażają  s ię  ta m  in trygan ci ,  a s ied liskiem  
najzagorzalszych burzyc ie l i  ma być  Madryt.

, S ław n y  w sprawie Królowej A n g ie l :B er ­
g a m i  ź y i e  wspania le  w M ed y o la n ie ,  m a liczny  
d w ó r ,  i szatnie  z ło te m ,  a p r z y t y m  wcale s ię
n i e  w s ty d z i  że  pochodzi z n isk iego  rodu. __
Pod T oru n iem  i y i e  Jnwaiid m aiący  lat i o z  , 

który wielekroć w a lczy ł  obokFryderyka W .  N a ­

zywa się ’Romanowski,
Vke Francji  og łoszon o  d o n ies ie n ie  że  kilku 

Kapit*now m ło d y ch ,  przystojny eh ,  dobrze u ro ­
dzon yc h  i w y c h o w a n y c h  ży czą  poiąć za 
żony P an n y  z takiem iź  przym io tam i  , ale  
prz y ty m  aby m ia ły  ręcznego  dochodu od 1500  
do 3 0 0 0  fra n k ó w !— w Niderlandach Piesek  w y ­
śledzi ł  zbójców którzy pięć  osób zamordowali  
—  VV A n tw erp j i  sąd K rym in alny  próżnuie ,  bo  
żadnego  n iem a z ł o c z y ń c y ,  c o z a  s zc z ę ś c ie !  —  
G dy prawie w całe j Europie  t e r a z n ie ;sza z im a  
test latem, w P o r tu g a lj i  ludzie marzną na śm ierć  
od zby teczn ego  m rozu— w  Brześciu  Lit t:  dano  
Bal na dochód ubogich ,  który b y ł  równie  ś w ie ­
tn y m  iak l iczn ym .

w Bruxel liPolicja  zabrała n o w o  w y sz łe  pi­
s m o  pod t y t u łe m  M a łp a  N apoleona. T a m ż e  by ł  
bal z k'órego dochód przyłączono,  do sk ła­
dek dla G reków.

P R Z Y l E C H A L f  D O  W A R S Z A W Y ,  
Stokow sk i  Jgnacy  łener: z W in ia r ,
R ychter  Jgnacy  O by:  z Radomia.
S u dnich  M ic h s ł  Burmi: z Końskich.  
S o k o ło w s k i  W in cen :  Inspektor z Chęcin ,  
Ostrom ęck i  O b y  -• z  G óry  Kalwarji.
Stru m iło  Frań; O by: z G. Kijofysk ie j.  
a^abkiewicz A u to :  Oby: z G .  Grodzińskie j ,  
Żabiński Bart ło Oby: z Siedlec ,
Glinka  T eo d o r  O by:  z W .  P ło ck ieg o .  
Kaczyńsk i  Stef: O b y :  z Pułtuska.
Jeliński M a rc iu  O b y .  z A ugustow sk iego ,  
K iełczew ski  Kacp O by:  z C zęs toch ow y ,  
R e m bie l lń sk i  J ó z e f  O b y .  a  G ąs ina .
Tarnowski Jan Hrab:
Osipow  Piotr  Sekre: 7. L u b l in a ,
Dobrowolski Fabjan O b y :  z Grabowa.
Szubalski Karol b: Pułków:  z Łukowa,  
Sarnowski K omm issjo .  z  Brześcia Lit t:

Krajewski Kajetan O b y  t z Płocka.
Zawadzki P io tr  O b y :  z Puttusklego.'  
Gorczyczewski O b y :  z P łock iego .
Osieck i  Jgnacy O by:  z  P łock iego .
Trzciński Jgnacy: * Prasnvskiego.  
Michalczewski  J ó z ef  Kanonik  z Pułtuska  

D O N I E S I E N I A .
W  p e w n e m  m iejscu ,  gdzie  są p ism a pe­

r iodyczne  do czy tan ia ,  dnia s 6  Lutego  r:b‘ w e  
W torek  po południu zn ik ł  Nr: 7 Pszczó łk i  
Krakowskiej z p ięc io ,  od 3 1  do 3 5  N rm i Krakn-  
sa. W łaśc ic ie l ,  maiący  ty m  sposobem ulu bio­
no dz ie łko rozerwanym , p e w n y  oraz bt-dąc , 
ze osoba p om ien ion e  N u m e r a , n ie  wchęci  
wyrządzenia  nie znajom em u przykrości,  lecz  
prędzej przez zapom n ień  e ,  lub dla rozw ażne­
go wspokojnej c h w i l i  przeczytania ,  tę p oż ycz-  
kę zrobiła? uprasza ir>, Hby iak najrychle j ,  
W wiadom e sobie m i e l c e ,  w m o w i e  będące pi­
sem ko zwrócić  raczyła .  W łaśc ic ie l  z a w d i ę -  
czaiąc takową u c z y n n o ś ć ,  p iz y  zzchow aniu  
najśc iś le jszego sekretu ,  udzielać będzie  tej o so ­
bie  następnych N u m erów  do czytania^ ch oc iaż  
by t y l k o z a  zapew nian ien iem  zwrotu, przez i n ­
n i  nawet osobę, A. G...

Pewna osoba b ezźen n a ,  ż y c z y  sobie  być  
um ieszczoną  gdzie  na Prowincji iako Rządca  
Dóbr lub Z w ierzchn ik  I -a s o w ,  albo w ty m  po­
d ob nym  stopniu,  ktoby sob ie  ż y c z y ł  takowej ,  
raczy s ię  udać do W . W ilkoszewckiego  A d w :  
Tryb: W o: Mazo: w  R y n k u  N o w e g o  miasta  
Pod Nr: 3 2 4  ns 1, piętrze w  dziedzińcu miesz:  
zastać go m ożna  oj godzin ie  7 | u b 3 zraua.

Ktoby sobie  ż y c z y ł  iechać do P- z n a n i a ,  
lub Berlina w y g o d n y m  poiazdem niech s ię  a g ło ­
si na ulicę Bielańską pod Nr:  603  do Mu-n  » -  
biego domu.
Teatr.  Jutro Opt T a n k re i i Ko-Dwu ,Taiemniee.


